


























































































































































































































































































































































































































































































nia �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� jeszcze w �p�e�B�n�i� rozeznania i �s�i�B� �u�m�y�s�B�o�w�y�c�h�.� 

�P�r�z�e�s�z�B�o� dwa lata �w�c�z�e�[�n�i�e�j� �[�w�i���t�o�w�a�l�i�[�m�y� z licznym udzia­
�B�e�m� zgromadzonych �p�r�z �y �j�a�c�i�ó�B� w gmachu Misji RP przy ONZ 
w Genewie �d�z�i�e�w�i�����d�z�i�e�s�i���t�e� urodziny �W�a�c�B�a�w�a�.� W moim prze­
mówieniu �p�r�z�y�p�o�m�n�i�a�B�e�m� �o�d�w�i�e�c�z�n��� �l�e�g�e�n�d��� o Sprawiedliwych. 
Legenda �g�B�o�s�i�,� �|�e� �g�r�z�e�s�z���c�a� �l�u�d�z�k�o�[��� znajduje Boskie wybaczenie 
�d�z�i���k�i� anonimowej �o�b�e�c�n�o�[�c�i� �w�[�r�ó�d� nas trzydziestu �s�z�e�[�c�i�u� 

Sprawiedliwych. Ta �p�i���k�n�a� legenda �s�t�a�B�a� �s�i��� �c�z���[�c�i��� �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o� 

folkloru: w hebrajskim alfabecie liczba 36 oznaczona jest litera­
mi famed i vav. �S�t���d� nazwa Sprawiedliwego: �A�a�m�e�d�w�o�w�n�i�k�.� 

�P�o�w�i�e�d�z�i�a�B�e�m� �w�i���c�,� �|�e� gdybym �b�y�B� �w�i�e�r�z���c�y�m�,� �b�y�B�b�y�m� gotów 
�u�w�i�e�r�z�y�� �,� �|�e� �W�a�c�B�a�w� jest �A�a�m�e�d�w�o�w�n�i�k� - jeden z trzydziestu sze­
�[�c�i�u� Sprawiedliwych. To samo �p�o�w�t�ó�r�z�y�B�e�m� na wydanym na 
�c�z�e�[��� �W�a�c�B�a�w�a� w �P�a�B�a�c�u� Prezydenta �p�r�z�y�j���c�i�u� i w genewskim 
�k�o�[�c�i�e�l�e� �[�w�.� Teresy na mszy �|�a�B�o�b�n�e�j� w Jego intencji. 

Edward KOSSOY 

ANEKS 

LISTY J. GIEDROYCIA, J. NOWAKA­
�-�J�E�Z�I�O�R�A�C�S�K�I�E�G�O�,� J. STEMPOWSKIEGO 

DO W MICUTY 

3 lutego 1951 
Drogi Panie, 

W nrze lutowym, który jest obecnie na maszynach, zamiesz­
czam list Edwarda �R�a�c�z�y�D�s�k�i�e�g�o� wraz z Pana �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i���.� Nr 
ten jest jak corocznie nrem podwójnym: za lury i marzec. 
�P�o�n�i�e�w�a�|� jest �w�i���k�s�z�a� przerwa, �w�i���c� ponawiam �p�r�o�[�b��� czy 
�m�o�|�n�a� �b���d�z�i�e� Pana �s�k�a�r�o �t�o�w�a��� o �a�r�r�y�k�u�B� do nast. Ma �s�i��� rozu­
�m�i�e��� �i�n�t�e�r�e �s�o�w�a�B�y �b�y� mnie ternary nie rylko ekonomiczne. W 
�k�a�|�d�y�m� razie - gdyby Pan nie �m�i�a�B� czasu przy swych �z�a�j���c�i�a�c�h�,� 

to �p�r�o�s�z��� �p�a�m�i���t�a��� �c�h�o���b�y� o krótkich notkach czy to do �d�z�i�a�B�u� 

krajowego, czy �t�e�|� do recenzji �(�n�i�e�w���t�p�l�i�w�i�e� Pan ma sporo cie­
kawej lektury, której samo zaawizowanie �b���d�z�i�e� cenne dla czy-
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telnika polskiego) . Na wszelki wypadek podaję, że numer kwiet­
niowy zamknę ok. 10-15 marca. 

Pana artykuły wywołują ogromne zainteresowanie ale odgło­
sów prasowych jeszcze nie było. Bardzo napada (z tego samego 
powodu co Raczyński plus zarzut niezrobienia reformy rolnej) 
Juliusz Poniatowski. Ale on jest przekonany, że autorem jest 
Bobrowski. W ogóle w tym kierunku idą domysły. 

Nie podał Pan gdzie przekazać honorarium. 
Oczekując odpowiedzi łączę wiele serdeczności 

Jerzy Giedroyc 

• 
16 kwietnia 1951 

Drogi Panie, 

Sprawa konkretna: nasz projekt uniwersytetu jakby się reali­
zował, gdyż zamierza go sfinansować Free Europe. Pomyślane to 
jest jako fundacja amerykańska, pod kierownictwem amerykań­
skim (założyciele Free Europe i nasz Mouvement pour la liberte 
de la Culture) przy jednym z uniwersytetów francuskich (albo 
Strasburg, albo Grenoble), gdzie byłyby tylko dwa specjalne 
wydziały: prawno-ekonomiczny oraz humanistyczny (literatura i 
historia). Inne fakultety byłyby miejscowe francuskie. Z grubsza 
jest to w tej linii projektu uniwersytetu, o którym mówiłem i pisa­
łem Panu. W ciągu miesiąca sprawa będzie zorganizowana i nale­
ży spodziewać się otwarcia uniwersytetu na jesieni tego roku. Jest 
sprawa doboru profesorów. Otóż chciałbym się zapytać czy teore­
tycznie zgodziłby się Pan być jednym z profesorów. Idzie mi w tej 
chwili o Pana generalną zgodę, gdyż jasne, że decyzja Pana mogła 
być powzięta po bliższym zapoznaniu się z imprezą i przedysku­
towaniem warunków. Jeśli Pan zasadniczo tej myśli nie odrzuca, 
to bardzo proszę o możliwe odwrotne przysłanie swojej krótkiej 
biografii w trzech egzemplarzach w języku angielskim. To jest 
naprawdę bardzo pilne. Jak zaznaczam, nie zobowiązuje to Pana 
do niczego. Piszę to w ścisłym porozumieniu z A. Rose. 

Bardzo proszę o odwrotną odpowiedź. 
Bardzo jestem niespokojny dłuższym milczeniem Pana. 
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Mam nadzieję, że jest to nawał pracy a nie zniechęcenie do 
współpracy z "Kulturą". 

Łączę wiele serdeczności, 
Jerzy Giedroyc 

• 
7 lipca 1951 

Drogi Panie, 

Przepraszam, że nie odpisałem Panu na ostatni list ale byłem 
w ciągłych rozjazdach i kłopotach. Naprawdę jest mi bardzo nie­
przyjemnie, że ciągle są takie "kawały" z Pana artykułami. Nie 
jest to jednak sabotaż tylko głupota i brak znajomości języka pol­
skiego u drukarzy. W tym wypadku po prostu forma się obsu­
nęła przy druku i poprawiali ją sami z wiadomym skutkiem. 
Daję sprostowanie w bież . nrze. 

Na pociechę przesyłam Panu nr "Monde Nouveau", które 
zamieściło obszerne streszczenie Pana artykułu . Jest to poważny 
miesięcznik więc to jest sukces. Mam poza tym przed chwilą 
otrzymany list z "Der Monat" berlińskiego, że zamieszczą oni to 
samo streszczenie w swym nrze lipcowym. Ci w przeciwieństwie 
do periodyków francuskich płacą i to dobrze. Jak tylko to się 
ukaże i wypłacą honorarium - zaraz je Panu przekażę . 

Bardzo bym chciał, by te kłopoty korektorskie nie zniechę­
ciły Pana do dalszej współpracy tym bardziej, że mam nadzieję, 
że w okresie letnim będzie Pan swobodniejszy. Dla informacji 
podaję, że bież. nr będzie nrem podwójnym za lipiec-sierpień, 
nr wrześniowy będę zamykał ok. 10 sierpnia. 

Łączę wiele serdeczności, 
Jerzy Giedroyc 

• 
Monachium, dn. 1 marca 1952 

Drogi Wacku! 

Wybacz ten krótki business-letter, ale jestem w tej chwili tak 
zawalony tobotą, że muszę pisać krótko, lakonicznie i na temat. 
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Jak już wiesz zapewne, objąłem kierownictwo Polskiej Sekcji 
Radia "Wolna Europa" w Monachium. 3 maja rozpoczynamy 
nadawanie całodziennego programu na dwóch, bardzo potęż­
nych antenach i wydaje mi się, że poczynając od roku 1945, 
Polacy nie mieli jeszcze w rękach tak wielkich możliwości i tak 
dużej swobody działania. 

Nawiązując do naszej rozmowy w lecie ubiegłego roku, 
zwracam się do Ciebie z zapytaniem, czy podjąłbyś się funkcji 
redaktora ekonomicznego w naszym zespole. Warunki są nastę­
pujące: $ 215 - miesięcznie - z możliwością podwyżki po kilku 
miesiącach - plus mieszkanie, bezpłatna szkoła amerykańska dla 
chłopca, oraz przywileje związane z posiadaniem tzw. "Karty 
PX". 

Praca wymagałaby dużej wydajności pisarskiej i zdolności 
popularyzowania zagadnień ekonomicznych w taki sposób, aby 
były przystępne, zrozumiałe i interesujące dla naj prostszego czło­
wieka. 

Sprawa wymagałaby szybkiej decyzji z Twej strony i możli­
wie rychłego przyjazdu do Monachium. 

O ile w zasadzie interesujesz się moją propozycją, to mógł­
bym zaprosić Cię na rozmowę do Monachium w ciągu następ­
nego tygodnia. Koszty przejazdu byłyby, oczywiście, pokryte 
przez RFE. 

Łączę serdeczny uścisk dłoni oraz ucałowania rączek dla 
Twej Pani, 

Jan Nowak 

• 
Monachium, dn. 3 czerwca 1953 r. 

Drogi Wacku! 

Dziękuję Ci serdecznie za nieoceniony materiał, który mi 
nadesłałeś . Broszur nie mieliśmy w naszej bibliotece i zostaną 
one, oczywiście, jak najpełniej wykorzystane. Fakty, które poda­
łeś, oraz załącznik - są niezmiernie interesujące. Natychmiast po 
wykorzystaniu, prześlę Ci skrypt na nich oparty. 

Wydaje mi się bardzo wskazane, żebyśmy mogli nawiązać 
jakąś bliższą współpracę . Niestety, nie wybieramy się w najbliż-
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szym czasie do Szwajcarii. Może Ty za to mógłbyś wraz ze swoją 
Panią odwiedzić nas w Monachium? 

Jeszcze raz dziękuję Ci za pomoc bardzo serdecznie i cieszę 
się z ponownego nawiązania kontaktu. 

Dłoń Twoją ściskam, dla Pani łaczę ucałowania rąk. 

Jan Nowak 

• 
Monachium, dn. 27 czerwca 1953 r. 

Kochany Wacku! 

Dziękuję Ci bardzo za list z dn. 23 czerwca. Wydaje mi się, 
że sugestie, które wysunąłeś, znajdują swój wyraz w naszych 
audycjach. Trudno jest dyskutować na podstawie jednego skryp-
tu. 

Nie dalej jak wczoraj rozmawiałem z robotnikiem od 
Cegielskiego z Poznania, który opuścił Polskę bardzo niedawno. 
Z tej rozmowy wnoszę, że nastroje zmieniły się wśród robotni­
ków zupełnie radykalnie od r. 1948, to znaczy od chwili, kiedy 
opuściłeś Kraj. Wyzysk robotnika posunął się tak daleko, że bra­
koróbstwo i ograniczanie wysiłków w miarę możliwości i bez­
pieczeństwa - uważa on za jedyną swoją broń przed zupełnym 
fizycznym wyczerpaniem i przed dalszą eksploatacją. 

W Monachium z nikim na Twój temat nie rozmawiałem, 
więc nie bardzo rozumiem, skąd ludzie mogą tu znać Twoje 
nazwisko. Korespondencję od początku kierowałem na 
Kallenbacha. 

Łączę serdeczne pozdrowienia dla Obojga Państwa, 

Zdzisław 

• 
Berno, 27 kwietnia 1954 

Kochany Panie Wacławie, 

Po zastanowieniu się nad naszą rozmową, chciałbym donieść 
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Panu, jak sobie wyobrażam ewentualny przyjazd tu 
Jerzego Giedroycia, który - jak wspominałem - chciałby 
zobaczyć się z przyjezdnymi z Warszawy, jeżeli przyjadą stamtąd 
osoby mające ochotę do takich kontaktów. Ponieważ nic o ich 
przyjeździe nie wiadomo, Giedroyć nie może czekać na to w 
Szwajcarii, mając pilne zajęcia w Paryżu. Z drugiej strony Pan 
był łaskaw obiecać mi swoją pomoc w ewentualnym zorganizo­
waniu takich kontaktów, o ile by do nich w ogóle doszło. To 
bardzo ułatwia całą sprawę. Pisałem więc do Giedroycia, 
aby wziął wizę szwajcarską na Bem - bo na Genewę wizy nie 
dostanie i czekał na wiadomość ode mnie, gotowy do wyjazdu. 
Liczę więc na to, że Pan mnie zawiadomi na 2-3 dni przedtem 
o możliwościach, dla których warto by sprowadzać Giedroycia z 
Paryża. Giedroyć liczy bardzo na te kontakty chcąc przestawić 
"Kulturę" na pewnego rodzaju zbliżenie do kraju, zwłaszcza 
wobec wiadomości, że jego pismo dochodzi teraz do kraju lepiej 
niż w roku ubiegłym. Piszę do Pana dla upewnienia się, że Pana 
dobrze zrozumiałem i że Giedroyć nie potrzebuje robić żad­
nych innych kroków w związku ze swym ewentualnym przyjaz­
dem. Będę dbał o to, aby te sprawy nie wychodziły poza nas 
trzech. 

Śpieszę też dodać, że niezależnie od tego cieszę się nie­
zmiernie z naszego ostatniego spotkania. Najserdeczniejsze 
pozdrowienia i zapewnienia szczerej przyjaźni łączę, 

Jerzy Stempowski 

• 
Berno, 30 kwietnia 1954 

Kochany Panie Wacławie, 

Nasze listy rozminęły się. Serdecznie dziękuję Panu za wia­
domości. Horodyńskiego trochę znam i z krótkiej rozmowy z 
nim wyniosłem mniej więcej takie same wrażenia jak Pan i w 
konkluzji tę samą wątpliwość co do słuszności mego sądu. Nie 
mam mu do zrobienia żadnych propozycji już chociażby z racji 
mojej samotności, bo nie należę nawet do "Zespołu «Kultury»" 
i nie pochwalam wcale niedorzecznych wystąpień politycznych 
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tego ostatniego. Rzeczą interesującą dla mnie byłoby tylko zro­
bienie z nim i Żuławskim pewnego tour d'horizon i omó­
wienie kwestii ważnych w tej chwili dla emigrantów i mogących 
także interesować taktyków warszawskich w obecnej fazie roz­
woju wypadków. Żuławskich znam prawie wszystkich, będąc z 
nimi nawet spokrewniony. Wdowa po Jerzym Żuławskim, matka 
Marka, Juliusza i Wawrzyńca, jest mianowicie moją krewną. Z 
synów Zygmunta Żuławskiego znałem Jacka. Nie znam nato­
miast tego, który przyjechał i który, jak przypuszczam, nazywa 
się Mirosław. Jeżeli Horodyński i Żuławski mają 
ochotę mnie widzieć, zobaczę się z nimi z naj­
większą przyj emnością. W najbliższą niedzielę, prócz 12-
13, będę cały dzień w domu. Mogą do mnie zadzwonić pod 
2.61.85 lub przyjść bez dzwonienia kiedy zechcą. Na dole w 
westibulu powinni pociągnąć za dzwonek z napisem Tzaut-Vis. 

Najserdeczniej dziękuję Panu za wszystko. Kochany Panie 
Wacławie. Jest Pan niezrównanym przyjacielem i nie przestaję 
cieszyć się z odnalezienia Pana. Zawsze myślałem, że w naszych 
czasach zapalczywości i nieumiaru ludzie środka mają - mimo 
pozorów - ważne zadanie do spełnienia, bynajmniej nie w roli 
"klajstermanów" i ugodowców, ale w rolach bardziej istotnych. 
Czy zna Pan książeczkę Felixa Weltscha Das Wagnis der 
M i t t e, traktującą teoretycznie o tym przedmiocie? 

Najserdeczniejsze pozdrowienia przesyła szczerze oddany, 

j.5. 

• 
Monachium, dn. 21 lipca 1954 

Kochany Wacku! 

Dziękuję Ci bardzo za Twój list, który żywo mnie zaintere­
sował. 

Jestem w tej chwili uwięziony przy biurku, bo mój zastęp­
ca wyjechał na urlop. Mój pierwszy weekend wypadnie prawdo­
podobnie 7 i 8 sierpnia. Chciałbym wtedy wyjechać na sobotę 
lub niedzielę w okolice Zurichu, by oderwać się trochę od 
codziennej orki. Jeżeli dojdzie to skutku, to napiszę do Ciebie 

242 



w początkach sierpnia. Kto wie, może będziesz przypadkiem 
znajdował się także w tych stronach. 

Jeżeli spotkanie nasze dojdzie do skutku, absolutnie nikt nie 
będzie o tym wiedział, nie wyłączając wspólnych znajomych. 

Wiele serdeczności łączę dla Ciebie i Pani Janki, 

Zdzisław 

• 
22.9.54 r. 

Kochany Wacku, 

Zwracam Ci jako załącznik do tego listu Twoje notatki. 
Maszynopis wyślę osobno. Korzystam z okazji by Ci raz jeszcze 
podziękować za weekend nad Ziirichsee. Oddałeś wielką usługę, 
nie tylko mnie osobiście, ale całej mojej pracy. Dobrze było rów­
nież przekonać się, że chociaż spotykamy się rzadko - rozumie­
my się nawzajem doskonale. 

W imieniu Wiśki i własnym łączę serdeczny uścisk dłoni, 
dla Twojej Pani - pozdrowienia 

Twój, 
Zdzisław 

PS Koperta odklejona i ponownie zaklejona przeze mnie . 

• 
6 stycznia 1961 

Drogi Panie 

Przepraszam, że odpowiadam z takim opóźnieniem na Pana 
ostatni list (12 XII). Jest on b. ciekawy. 

Zapytuje Pan dlaczego chcę stawiać na jankesów. Nie mam 
co do nich żadnych złudzeń, ale oni jeszcze mogą być zaintere­
sowani w dopuszczaniu nas na teren Afryki. Nie ze względu na 
Afrykę, ale by spróbować dynamikę antykolonialną i nacjonali­
styczną narodów Afro-afrykańskich obrócić również czy raczej 
przerzucić na teren bloku sowieckiego. To jest moja idee fixe. 
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Zdaję sobie sprawę z niebywałych trudności - przede wszystkim 
braku ludzi [z] emigracji, którzy by się do takiej koncepcji zapa­
lili lub się nadawali a poza tym ludzie w kraju są tak zgaszeni, 
bierni, tak straszliwie prowincjonalni, że jakiekolwiek projekty 
wychodzące poza dorzecze Wisły uważają za bajki o żelaznym 
wilku. Ani Anglicy, ani Francuzi na taką koncepcję nie pójdą. 
Choćby dlatego, że chcą utrzymać status quo i nie psuć sobie 
stosunków z Moskwą. Nie jestem Mackiewiczem i nie mam 
obsesji antyangielskiej, ale w obecnej sytuacji Anglicy są auto­
matycznie contra naszym jakimkolwiek planom już nie uwolnie­
nia wsch. Europy, ale rozluźnienia tam stosunków. Amerykanom 
kto wie czy nie da się tego wytłumaczyć. Oni nie wiedzą co robić 
ale już są w panice, że ziemia się im usuwa spod nóg. 

Nie wiem czy mi się to uda (wyjaśni się to w końcu stycz­
nia), ale chciałbym wyskoczyć na parę tygodni do USA w marcu, 
by spróbować przewentylować te zagadnienia. Może coś z tego 
wyjdzie. 

W każdym razie, gdyby się to choć w części udało, to daje 
nam to pewną szansę. Powinniśmy wrócić do swej starej roli z 
XIX w. być championami wolności, bo to się może najlepiej 
opłacać. Piszę to z całym realizmem politycznym a bynajmniej 
nie mam żadnych ciągotek romantycznych. 

Ma się rozumieć, trzeba by przede wszystkim zapoznać się 
z problemami tych wszystkich niezliczonych kraików, nawiązać 
tam kontakty, poznać ludzi, zorientować się w potrzebach i moż­
liwościach, stwierdzić jacy Polacy, istniejący w terenie, są do 
wykorzystania i wtedy dopiero próbować ustalić jaki plan. Jeśli 
mi się uda w czasie pobytu w USA wyrwać sfinansowanie takiej 
tury, to już to będzie w naszych warunkach wielkim sukcesem. 
Jest tylko kwestia, kto mógłby się tego podjąć. Czy Pan miałby 
w razie czego na to czas i ochotę? Ideałem byłby jakiś duet Pan 
i np. Miłosz. Tu potrzebny byłby obok człowieka rzeczowego 
jakiś intelektualista, trochę różowy czy lewicujący, by łatwiej się 
włączyć w te wszystkie ruchy i iść po siatce murzyńskiej a nie 
białej. Niestety Miłosz obecnie wykłada na uniwersytecie i raczej 
nie wchodzi w rachubę. 

Raz jeszcze powtarzam - to wszystko wygląda w tej chwili 
zupełnie nierealnie. Jeśli by jednak te sprawy Pana interesowały, 
to bardzo będę wdzięczny za wiadomość czy Pana taki objazd by 
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interesował a jeśli tak, to czy mógłby Pan naszkicować plan 
takiego wojażu, jego czas, koszta etc. No i ma się rozumieć bar­
dzo proszę o wszystkie sugestie. Jestem w tych sprawach zupeł­
nym ignorantem a nie można operować koncepcją nawet pocią­
gającą ale kompletnie oderwaną od rzeczywistości. 

Bardzo ostrożnie te sprawy zaczynamy poruszać w 
"Kulturze", począwszy od nru styczniowego. 

Wysyłam Panu książkę Kenyatty razem z tym listem. 
Numer styczniowy jako podwójny ukaże się trochę później. 

Będzie ekspediowany 9 stycznia. 
Najlepsze pozdrowienia, 

Jerzy Giedroyc 

• 
Dn. 30 sierpnia 1963 r. 

Drogi Wacku, 

Dawno już bardzo nie miałem z Wami kontaktu i chętnie 
bym go odnowił. Nasze poprzednie spotkania i rozmowy były 
dla mnie niezwykle pożyteczne i dawały dużo materiału do prze­
myślenia . 

W początkach września wybieram się na jeden dzień do 
Genewy w pewnej sprawie związanej z moją pracą. Czy mógł­
byś poświęcić mi kilka godzin na dłuższą rozmowę i jakie dni 
najlepiej by Ci odpowiadały. Nie potrzebuję dodawać, że dys­
krecja z mojej strony jest zapewniona. Możesz odpisać mi na 
nowy adres prywatny: 3, Amsterdamerstrasse, Miinchen 
23 (Apt. 804) Tel.: 330187 

albo - jeśli chcesz w to wtajemniczyć Kallenbacha - możesz 
mi odpowiedzieć za jego pośrednictwem. 

W połowie września wyjeżdżam służbowo do Stanów i w 
Monachium będę z powrotem dopiero w połowie października 
więc w rachubę wchodzi właściwie tylko pierwsza dekada wrze­
śnia. 

Mam nadzieję, że u Was wszystko OK. Serdecznie pozdra­
wiam całą Trójkę w imieniu własnym i Wiśki. 

Twój, 
Zdzisław 
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PS Czy słyszałeś może o książce Stefana Kurowskiego, która 
tak gwahownie zaatakowana została na XIII Plenum a później 
w ,,:Życiu Gospodarczym" i w "Nowych Drogach". Czy nie masz 
przypadkiem egzemplarza tej książki? Niesłychanie się nią inte­
resuję a w żaden sposób niestety nie mogę jej zdobyć . 

• 
Monachium, dnia 1 listopada 1963 r. 

Kochany Wacku, 

Dziękuję Ci bardzo za Twój list. Załączoną do niego proś­
bę przekazuję do Studium Polski Podziemnej oraz naszemu 
Koledze z AK, Józefowi Garlińskiemu w Londynie. Sądzę, że 
mogą oni napisać do autora, nie narażając go na represje. 

W czasie mego pobytu w Nowym Jorku rozmawiałem na 
Twój temat ze Zbigniewem Brzezińskim. Pamiętał o spotkaniu 
z Tobą i bardzo miło się o Tobie wyrażał. Brzeziński jest wscho­
dzącą gwiazdą na politycznym firmamencie amerykańskim. Z 
reguły nie mówi o swoich kontaktach, które są bardzo poważne 
i sięgają wysokiego szczebla. 

Nie jest wykluczone, że w początkach przyszłego roku przy­
jadę do Stanów i że na kilka dni zatrzymam się w Nowym Jorku. 
Niezależnie od tego, na pewno oboje z Wisią będziemy w 
Stanach w lecie. Nie omieszkam się z Tobą porozumieć i dzię­
kuję Ci bardzo za adres. 

Ostatnia rozmowa z Tobą i Twoim przyjacielem była dla 
mnie, jak zwykle, bardzo pożyteczna. Masz dar syntezy sięgają­
cej do sedna rzeczy, a Twoje wnioski zawsze pobudzają do myśle-
nia. 

Ściskam Cię serdecznie, 
Zdzisław 

• 
11 maja 1997 

Wacku Kochany, 

Dziś dopiero z największym żalem dowiedziałem się o 
śmierci Janki i w pierwszym odruchu piszę do Ciebie te kilka 
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słów. Szliście ze sobą razem przez blisko 60 lat. Po tak długim 
i wiernym współżyciu para małżeńska zrasta się ze sobą. Jedno 
nie może sobie wyobrazić życia bez drugiego. Rozumiem więc 
dobrze, co czujesz i całym sercem jestem przy Tobie. W obliczu 
tak ciężkiej straty - wszelkie słowa są bezsilne. 

Jesteśmy obaj rówieśnikami i przeżywamy późne lata staro­
ści, która jest niestety smutnym i ciężkim okresem życia. Im nas 
mniej - tym bliżsi stajemy się sobie. Sięgam do przedwojennych 
wspomnień, kiedy poznaliśmy się w Poznaniu. Pamiętam Jankę, 
śliczną, młodą studentkę , która przychodziła do seminarium 
ekonomicznego w budynku Raifeissena, gdy byłem asystentem 
Taylora. Miałem zawsze dla Was obojga wielki sentyment i 
rosnący podziw. 

Ściskam Cię bardzo serdecznie, 

Twój - Zdzisław jeziorański 

• 
1.9.98 

Wacku Kochany, 

Sprawiłeś mi niebywała frajdę Twoim listem, który wczoraj 
do mnie dotarł. 

Na pewno nie zdajesz sobie sprawy, ile mam dla Ciebie 
szczerego podziwu, szacunku i sentymentu. Śledziłem Twoją 
drogę życiową od czasów poznańskich . Biegliśmy równoległymi, 
choć oddalonymi drogami. Pchały nas do przodu te same moty­
wy i wspólny cel. Mieszkaliśmy daleko od siebie, ale wyczuwam 
w Tobie bliską, bratnią duszę. Byliśmy oboje zgnębieni nie­
szczęściem, jakie na Ciebie spadło. 

Moja Wiśka (Greta) jest już od dwóch tygodni w szpitalu. 
Mam wciąż nadzieję, ale nie mam pewności, czy wróci do domu. 
Jesteśmy razem od 54 lat. Jej bezgranicznemu oddaniu zawdzię­
czam dobrą formę w b. późnym wieku. Z naszej paczki tylko Ty 
pozostałeś, Staś Rączkowski i ja. 

Wydaje mi się, że Twój mądry list do niezbyt mądrego 
Glempa wywarł swój wpływ. Wszyscy biskupi otrzymali mój 
artykuł zanim ukazał się w druku. Jeden z nich napisał do mnie, 
że był potrzebny. 
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Największym zagrożeniem dla Polski i dla Kościoła jest 
"Radio Maryja" i ksiądz Rydzyk. Jest to w rzeczywistości ruch 
polityczny albo raczej zalążek katolickiego nazizmu. Niesie nie­
bezpieczeństwo schizmy i śmiertelne zagrożenie demokracji i 
wizerunku Polski w świecie. 

Ściskamy Cię oboje bardzo serdecznie, 
Zdzisław 

• 
Annandale, 13 stycznia 2001 r. 

Wacku Kochany, 

Zrobiłeś mi wielką frajdę swoim okólnym listem świątecz­
nym i dopiskiem. Z największą satysfakcją widzę, że zachowałeś 
tego niezwykłego ducha przedsiębiorczości, pomysłowości, która 
zawsze w moich oczach wyróżniała Cię od innych i budzi we 
mnie szczery podziw. 

Zaliczam Cię do najwartościowszych ludzi, jakich zdarzyło 
mi się spotkać w moim długim życiu. 

Niestety grono ludzi z naszego pokolenia wciąż topnieje. na 
schyłku ubiegłego roku odszedł prof. Drewnowski, mój druży­
nowy z lat szkolnych i Stanisław Broniewski, mój bliski kuzyn, 
naczelnik Szarych Szeregów, który dowodził akcją pod 
Arsenałem . Przeżyliśmy wspólnie lata dzieciństwa, lata szkolne i 
razem z Tobą studiowaliśmy w Poznaniu u Taylora. Pozostał Staś 
Rączkowski i Ty. Bardzo sobie wyrzucam, że moje błyskawiczne 
wizyty w Warszawie, przeładowane spotkaniami, nie pozwoliły 
mi na telefoniczne choćby skontaktowanie się ze Staszkiem. 

Ściskam Cię bardzo serdecznie. Trzymajmy się. 
Twój - oddany, 

Zdzisław 

PS Odpisuję tak pozno, bo dopiero przed kilku dniami 
wróciłem z Polski. Przez kilka tygodni odpoczywałem w spoko­
ju, ciszy i odosobnieniu w prastarym klasztorze ss. Benedyktynek 
w Krzeszowie. 

• 
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Annandale, 31 marca 2001 r. 
Wacku Kochany, 

Dotarł do mnie Twój list wraz z załącznikami a nasza roz­
mowa telefoniczna sprawiła mi wielką frajdę, bo mam dla Ciebie 
ogromny sentyment a także uznanie i szacunek dla Twoich życio­
wych osiągnięć, niespożytej energii i ducha inicjatywy. Na pod­
stawie załączników opracowałem notatkę, którą załączam i którą 
rozsyłam do prasy polonijnej. Przyślę Ci wycinki. 

Mam być 18-19 kwietnia w Izraelu. Zaproszony zostałem 
do wygłoszenia tam wykładu o raportach AK dotyczących prze­
śladowań Żydów zakończonych ich zagładą oraz metodach ich 
dostarczania do Londynu. Notatkę załączam przy niniejszym. 

Byłbym Ci bardzo wdzięczny gdybyś mi napisał jaką rolę 
odgrywał w czasie Powstania w Batalionie Zośka "Stasinek" 
Sosabowski, który zmarł przed kilku tygodniami w Londynie. 

Ściskam Cię bardzo serdecznie 
Twój, 

Zdzisław 
jan Nowak-jeziorański 

• 
Annandale, 31 marca 2001 r. 

Przesyłam poniższą notatkę z prośbą o jej zamieszczenie 

Jan Nowak-Jeziorański 

Spóźnione uznanie Yad- Vashem dla Batalion u 
" Zośka" 

Dr Mordecai Paldiel, dyrektor Yad Vashem w Jerozolimie w 
piśmie skierowanym do kapitana Wacława Micuty, dowódcy plu­
tonu pancernego Batalionu "Zośka" w czasie Powstania 
Warszawskiego, wyraził uznanie dla "heroicznej walki Batalionu 
«Zośka» ", który uwolnił i ocalił w czasie Powstania Żydów, trzy­
manych w obozie zagłady na ulicy Gęsiej zwanego "Gęsiówką". 

Dlaczego ten zasłużony wyraz uznania został przekazany 
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dopiero teraz, w 57 lat po Powstaniu? Do niedawna panowało 
przekonanie, że natarcie na ulicy Gęsiej nie było podyktowane 
chęcią uratowania żyć ludzkich, lecz koniecznością otwarcia 
drogi do Starego Miasta. Sprawą tą zainteresował się przed laty 
dr Edward Kossoy, prawnik, który występował jako adwokat 
ofiar hitleryzmu w sprawach o odszkodowania niemieckie. 
Zebrał on dowody, że natarcie Batalionu "Zośka" nie miało 
celów wojskowych. Chodziło o ratowanie żyć ludzkich. 
Dwukrotne szturmy przeprowadzone zostały przez oddziały AK 
bez powodzenia w ciągu pierwszych dwóch dni Powstania. Za 
trzecim razem użyty został "Tygrys", ciężki czołg niemieckiej 
dywizji pancernej, zdobyty przez Batalion "Zośka". Uruchomił 
go kapitan Wacław Micuta. Dowodzony przez niego czołg w 
dniu 5 sierpnia 1944 r. w brawurowym natarciu włamał się do 
środka ufortyfikowanego obozu, otwierając drogę plutonowi 
"Felek" z kompanii "Rudy". Dzięki zaskoczeniu nie zginął żaden 
z więźniów. 

Kapitan Wacław Micuta, który ma dziś 85 lat jest jedną z 
najbardziej bohaterskich postaci Powstania Warszawskiego. 
Dwukrotnie bronił Warszawy. W czasie oblężenia we wrześniu 
1939 r. został ciężko ranny. Harcmistrz Micuta był w latach oku­
pacji czynny w "Szarych Szeregach". W czasie Powstania 
Warszawskiego walczył na Woli i na Starówce, gdzie został 
ponownie bardzo ciężko ranny. Odznaczony został przez dowód­
cę AK Krzyżem Virtuti Militari. Po wojnie pracował na wyso­
kim stanowisku w Genewie. 

Yad Vashem upamiętnia tylko indywidualne zasługi 
"Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata" . Jedyny wyjątek uczy­
niony został na rzecz "Żegoty" , bo była to organizacja powoła­
na wyłącznie w celu ratowania Żydów. Oficjalne i jednoznaczne 
uznanie przez Yad Vashem zasługi Batalionu "Zośka" w urato­
waniu Żydów, uwięzionych w "Gęsiówce" ma dziś swoją zna­
czącą wymowę. 

jan Nowak-jeziorański 
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WPŁATY NA FUNDUSZ INSTYTUTU 
LITERACKIEGO 

jakie wpłynęły na nasze konto 
od l grudnia 2007 r. do 31 grudnia 2008 r. 

Hubert M . ARTER, Ashfield, NSW, Australia .. .. ... ...... .. .. 50 € 
śp. Mieczysław BORNET, Toronto, ON, Kanada .. ........ 120 € 
Andrzej BRZESKI, Davies, CA, USA , zamiast kwiatów 

na groby Przyjaciół z Maisons-Laffitte .... .. ... ..... ..... 775 € 
Alexander FREJSZMIDT, Toronto, ON, Kanada ... ..... .. ... 20 € 
Wojciech KARPIŃSKI, Paryż, Francja .... .... ... .............. . 100 € 
śp. Jacek MACHNIEWICZ, Fonnentera, Hiszpania ... .. . 100 € 
Eliżbieta MAJEWSKA , Wyomissing , PA, USA ... ... ... ... 125 € 
Małgorzata PTASIŃSKA , Warszawa, Polska .. ................. 90 € 
Hanna SABBAT, Londyn , Wielka Brytania .. .. .... .. ... .. .... 621 € 
Natan TENENBAUM, Hagersten, Szwecja ..................... .27 € 
Włodzimierz TUGENDREICH, Lund, Szwecja .. ....... ...... 27 € 
Piotr WANDYCZ, Hamden, CT, USA ... ... .. .... .. ..... ...... .. 170 € 

WPŁATY NA FUNDUSZ INSTYTUTU 
LITERACKIEGO 

jakie wpłynęły na konto warszawskiego Towarzystwa 
Opieki nad Archiwum Instytutu Literackiego w Paryżu 

od l grudnia 2007 r. do 31 grudnia 2008 r. 

Jan BEME ....... ......... .. ........ ... .... ..... ... ... ..... ..... .. ..... ..... ............. . 20 ,00 zł 
Andrzej KĘDZIERSKI ...... ... ...... ........ .... ....... .... ....... ..... ... ... ... .50,00 zł 
Władysław MAJKRZAK .. ... ... ... ........ ... ..... ... ... .. ..... .. ...... .... .. 100,00 zł 
Aniela UZIEMBŁO ..... .. ........ .. ...... ..... .......... ...... ...... ......... .... 240 ,00 zł 
Anna WOLIŃSKA .... ......... ......... .... ...... ............... ..... .... ..... .. .300 ,00 zł 
Marek WÓJCICKi ............. ..... .... ..... ......... .. .... .. .. .... ... ... ..... .... 100,00 zł 
Fundacja "Pogranicze" ........ .... ... ..... .... .. ...... ... .... ... ..... .... . .l0 000 ,00 zł 
Kancelaria Prezesa Rady Ministrów ..... ....... ... ........... ... .. 80000,00 zł 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego .. ..... 350 000,00 zł 

Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa .. .......... ... . ..43 500,00 zł 

Wszystkim ofzarodawcom serdecznie dziękujemy! 
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LISTY DO REDAKCJI 

New Haven, 5 grudnia 2008 r. 

Szanowna Redakcjo, 

Na francuskim rynku wydawniczym ukazała się nakładem TaUandier 
praca zbiorowa pt. Sortir de la grande Guerre. Le Monde et l'Apres 1918 
pod redakcją Stephane Audoin-Rouzeau i Christophe Prochasson, Paris 
2008. W zbiorze tym znajduje się mój artykuł o Polsce zatytułowany Se re­
mobiliser pour renetre: fes voies polonaises de la sortie de guerre, s. 307-328. 
Tytuł i podtytuły wsta1y dane przez redakcję. 

W poniższym oświadczeniu chciałbym wyjaśnić czytelnikom "Zeszytów 
Historycznych" oraz kolegom historykom przyczyny poważnych niedocią­
gnięć i błędów w tekście. Otóż, artykuł napisałem po angielsku. Przekładu 
francuskiego nigdy mi nie pokazano i wbaczyłem tekst dopiero wydruko­
wany w książce. Podobnie rzecz się miała z krótką bibliografią, którą przy­
gotowałem na życzenie redaktorów. Z trzynastu podanych przeze mnie 
pozycji usunięto (oczywiście znów bez porozumienia ze mną) jedenaście 
tytułów takich autorów, jak Chwalba, Grochulska i Skowronek, Żarnow­
ski, Landau i Tomaszewski, K. Kozłowski, Janowska i Jędruszczak, 
Kołodziejczyk, Holzer i Molenda, Pajewski i Wróbel. Jeśli kryterium był 
jerzyk - w innych bibliografiach w tomie są tytuły jedynie po francusku, 
angielsku i niemiecku - to nie jest zrozumiałe usunięcie J. Żarnowskiego 
State Society and InteUigentsia. 

W samym artykule tłumacz pododawał zwroty lub słowa, których nie 
było w oryginale. I tak: Księstwo Warszawskie zaopatrzył przymiotnikiem 
"wielkie" - Grand duche de ~rsovie. Jakkolwiek ta nazwa występuje w 
niektórych książkach, jest błędna i nigdy jej nie używałem. Brygadier 
(Piłsudski) wstał przetłumacwny jako gmeral - znów oczywisty błąd. 
Rozbiory Polski nazywane stale po francusku Partages występują tutaj jako 
partitions. W związku z powstaniem rządu lubelskiego tłumacz dodaje do 
PSS słowo Rewolucja (po polsku) "fe PPS-Rewolucja", mając zapewne na 
myśli Frakcję Rewolucyjną. 

W innym miejscu kresy zamieniają się na krezy. Dodany przez redak­
cję podtytuł Wójna polsko-bolszewicka znajduje się z niewłaściwym miej­
scu. 

Zarówno redaktorzy jak i wydawca, których poinformowałem o tym 
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wszystkim, wyrazili ubolewanie i przeprosiny. Zapewnili mnie, że w 
następnym wydaniu wszystkie moje poprawki, które przesłałem będą 
uwzględnione. Jest to ważne, gdyż to dzieło zawierające kilknaście artyku­
łów jest niewątpliwie bardzo cenne. 

Wyrazy poważania łączę, 

Piotr WANDYCZ 

• 
Kraków, 20 grudnia 2008 

Drogi Panie Redaktorze, 

Z zainteresowaniem przeczytawszy cenny i wnikliwy tekst dr. Nowi­
nowskiego o ambasadorze Wacławie Grzybowskim w Moskwie ("Zeszyty 
Historyczne" nr 164), pozwalam sobie dorzucić dwa spostrzeżenia. Otóż 
chcąc ocenić kwalifikacje Grzybowskiego, należałoby poszukać opinii o 
nim w różnych archiwach europejskich, zaś ograniczenie sprawy do wypo­
wiedzi dr. Fierlingera nie posuwa jej naprzód. Z racji polsko-czeskich anty­
patii nie może być on wiarogodnym obserwatorem polityki polskiej, jesz­
cze i dlatego, że wyrażał tendencje silnie prosowieckie. 

Sprawa zaś druga to problem warunków pracy polskiej Ambasady w 
Moskwie. Każdy dyplomata poza prasą i korpusem nie miał tam źródeł 
innych w poszukiwaniu dostępu do wiedzy o polityce tego mocarstwa. 
Trudno bowiem wysławiać ambasadora Włoch Rosso za to, że von 
Herwarth zawiadomił jego ambasadę o tajnym protokole do Paktu Hitler­
-Stalin. Był to przypadek. 

W ZSRR doby Stalina każdy właściwie dyplomata obcy był postrzega­
ny a limine jako wróg i potencjalny szpieg. Czy ktokolwiek inny na miej­
scu Grzybowskiego misję tę wypełniłby lepiej? Niech pytanie to zostanie 
otwarte do nowych rozważań i badań. 

Łączę życzenia wszelkiej pomyślności na Nowy Rok - dla pisma 
Redakcji. 

Marek KORNAT 
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